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„Byłby to skandal. .
Onegdaj podczas uroczystości otwarcia kolei 

tauryjskiej cesarz odezwał się do wiceprezydenta 
posła Steinwendera, że „byłby to skandal, gdyby 
obstrukeya nie dała pracować parlamentowi".

Ta opinia cesarska z pewnością podzielana jest 
przez szerokie masy ludności, a szczególniej G a­
licy a musi stanowczo protestować przeciw poli­
tyce Czechów i Słoweńców, która interesy Gali- 
cyi dotkliwie na szwank naraża. Mnóstwo dla 
Galicyi ważnych ustaw czeka załatwienia, które 
z powodu obstrukcyi nastąpić nie może, Galicya 
ma przeto szczególniejszą racyę, aby życzyć so­
bie zdolnego do pracy parlamentu.

Sytuacya w Izbie posłów jest ciągle jeszcze 
niewyjaśniona. Rząd usiłuje Czechów i Słoweń­
ców nakłonić do zaniechania obstrukcyi - i z a- 
graryuszami czeskimi już mu się to udało. Pozo- 
stają jeszcze Słoweńcy z drem Susterszicem na 
czele, którzy domagają się politycznych koncesyi 
w zamian za złożenie obstrukcyjnej broni. Baron 
Bienerth ofiaruje agraryuszom następu­
jące ekonomiczne koncesye, aby ich skłonić do 
przyjęcia traktatów handlowych:

1) Rząd gotów jest wyznaczyć 1 milion ro­
cznie na utworzenie centralnego zakładu dla zu­
żytkowania bydła, 2) rząd gotów jest przezna­
czyć dla wszystkich krajów poza Dolną Austryą, 
roczną subwencyę 5 milionów koron na cele pod­
niesienia rolnictwa. Ponadto czescy agraryusze 
wyrazili życzenie, aby rząd przez 9 lat przezna­
czał rocznie 1 milion koron dla Czech na utwo-czai rocznie i unuuu , . ' . .
rżenie krajowego zakładu ubezpieczenia od klęsk 
elementarnych. |

Jak widzimy, rząd dla agraryuszów ma 
zawsze kieszeń otwartą i troskliwie czuwa, aby 
przypadkiem wielcy rolnicy nie doznali jakiego 
uszczerbku skutkiem traktatów handlowych. Rząd 
agraryuszów głaszcze i chce w dobrym humorze 
utrzymać, ofiarując im nowe prezenty (za które 
w dwu trzecich płaci ludność miejska i austr. 
przemysł). , .

Czesi skłonni są przyjąć podarunek rządu i za­
niechać obstrukcyi. Niewiadomo jednak, jak się 
zachowają Słoweńcy, ale nie tracimy nadziei, 
iż także dla Słoweńców baron Bienerth wydobę­
dzie z zanadrza jakiś polityczny prezencik i uła­
godzi ich opozycyjnego ducha.

Sytuacya musi się dziś lub jutro wyjaśnić — 
i Izba posłów będzie pracowała — albo zostanie 
posłana do domu.

i

Sprawozdanie daje miarę doniosłości Kółek 
Rolniczych dla kraju.

W ubiegłym roku istniało w kraju ogółem 
1340 Kółek, skupiających 52.374 członków.8^.

Wartość budynków Kółek rolniczych wynosi 
992.290 kor.

Biblioteki ich posiadały ogółem 73.226 dzieł, 
a nadto liczba czasopism prenumerowanych przez 
Kółka wynosiła 2887.

Działalność Kółek rolniczych w dziedzinie 
podniesienia oświaty rolniczej charakteryzują naj­
lepiej następujące cyfry: Kółek, które są członka­
mi Tow. gospodarczego i Tow. rolniczego, było 
w ubiegłym roku 355.

Wszystkie Kółka rolnicze sprowadziły w tym 
roku nasion za 243.356 koron, nawozów sztucz­
nych za 435.068 koron, maszyn i narzędzi rolni­
czych za 30.895 kor., drzew owocowych 15.107 
sztuk, pasz treściwych cnt. mtr. 40.773, węgla 
124.359.

Kółka rolnicze przeprowadziły nadto drenowa­
nie na 3.558 morgach roli.

Kółka rolnicze posiadają: straży pożarnych 
295, sklepów, prowadzonych we własnym zarzą­
dzie 397, sklepów, oddanych w dzierżawę, 446. 
Udziały złożone przez Kółka rolnicze na przed­
siębiorstwa handlowe, wynoszą 406.665 koron. — 
Z dzierżawy sklepów wpłynęło do kasy Kółek 
rolniczych 64.096 koron. Trafikę posiadało skle­
pów Kółek roln. 473. Sprzedaż wina lub wyszynk 
prowadziło Bklepów Kółek roln. 568. Sprzedaż 
napoi słodzonych prowadziło sklepów Kółek rol­
niczych 249.

Wreszcie Kółka rolnicze złożyły w roku 1908 
n8 potrzeby kościołów 30.824 kor., na cele ogól­
nego dobra 10.264 kor.

Zamknięcie rachunkowe zarządu głównego Tow. 
za ubiegły rok wykazuje w dochodach i rozcho­
dach kwotę 504.012 kor. Subwencye krajowe wy­
nosiły w roku ubiegłym 69.600 kor., subwencye 
państwowe 46.500 k., a inne subwencye 8880 k. 
Subwencye wynosiły więc ogółem 123 582 k. 31 h. 
Suma ogólna dochodów własnych Towarz. wynosi 
59.594 k. 81 h. Fundusz żelazny wynosi 25.958 k. 
80 hal. Fundusz żelazny składek na dom Towarz. 
25.377 kor. 88 h. Oba powyższe fundusze zostały 
użyte na budowę własnego domu. Obrót kasowy 
zarządu głównego wynosił 1,008.024 kor. 10 hal.

Towarzystwo Kółek Rolniczych.
Zarząd główny T. K. R. przedłożył Radzie 

ogólnej, które zebrała się dziś w Krakowie, spra­
wozdanie w formie pokaźnego tomu, omawiające 
w sposób wyczerpujący działalność i rozwój To­
warzystwa w ubiegłym roku.

PAULINA L0MBR0S0 *).

Bal dla dzieci.
Od chwili, jak margrabina, pani de Cacciasel- 

va, kupiła willę „Marya", pani Antonina Yagliero, 
która mieszkała tuż w przyległej willi, została 
pozbawiona spokoju. Wielki Boże, co to za szczę­
cie— wszystkiego pięćdziesiąt kroków i maleńki 
mur dzielą ją tylko od tak wielkiej pani: czy 
naprawdę niema teraz możliwości wejścia, choćby 
bocznemi drogami, do świata arystokratycznego?

Jęła właśnie rozmyślać, jakich się ma jąć środ­
ków, ażeby stanąć u celu. Pod osłoną jakiego pre­
tekstu zdoła zwabić do siebie arystokracyę ? I w 
jaki to sposób potrafi im dać dokładne pojęcie o 
ich godności, a także i bogactwach?

Wśród pewnej nocy bezsennej pani Antoninie 
przyszła wreszcie genialna myśl do głowy: można 
przecież urządzić bal — tanim kosztem! — dla

♦) Paulina Lombroao, córka znakomitego piychia- 
try, jest rozgłośną pisarką włoską. Jedno z jej dzieł 
naukowych zostało przetłomaczone na język polski pt. 
„Życie dzieci". Nowela niniejsza jest wyjątkiem z ob­
szernej książki.

m»mui\/f>7AI wain I7lir “ BABDZO TANIO sprzedąje
NADZWYCZAJ OIELSZNĘ w WWmcld
PIĘKNĄiTRWAŁĄ CllAŁĄ i KOLOROWĄ Dl W IW IwJMbI

do zaproszenia wszystkich właścicieli pałaców.
■ .■ a 

Kiedy i margrabina przyjmie zaproszenie, przeko­
nają się wówczas ludzie, jak powszechnym rodzina 
Vagliero otoczona jest szacunkiem i jak bardzo 
godni są zazdrości! |

Pani Vagliero wyznaczyła uroczystość na na­
stępną niedzielę i cały z góry tydzień zajęła się 
wizytami, zaproszeniami i przygotowaniami do balu. 
Rozesłała zaproszenia pięćdziesięciu osobom, które 
bezsprzecznie stanowiły śmietankę towarzystwa, 
postanowiła też za wszelką cenę — olśnić wszyst­
kich swoim przepychem.

W sobotę zapytała nauczycielki, ile przyjdzie 
dzieci, odpowiedź brzmiała: czterdzieścioro.

dzieci z kolonii: będzie to doskonała sposobność bem 1 wędliną, poezem się napiją świeżej, nieco
I osłoflzonej wcdy. _ To chyba aż nadto wy­

starczy!
Postanowiła natomiast pani Vagliero nie szczę­

dzić w niczem dla „prawdziwych" gości.
— Niechaj kosztuje dużo, bardzo dużo — 

powiedziała — lecz za to osoby, do najwyż­
szych sfer należące, przekonają się o tem, ile 
posiadamy pieniędzy i — że nie jesteśmy parwe- 
niusze.

Pani Antonina wyjęła najpiękniejsze srebro, 
kryształowe puhary i najdroższe obrusy i serwe­
tki; zamówiła klosze, napełnione słodyczami, pi­
ramidy najdoskonalszych owoców, torty ń la Chan- 
tillv i butelki ponczu, oraz butelki soku poma- 

• ...Ł, królewsku.
. Vagliero po­

szła sprawdzić zawartość kosza, w którym leżało 
przeznaczone dla dzieci jedzenie. Nagle wstrzą­
snęła się cała.

| — Ach. ten ożosnek jaki ma wstrętny za­
pach! — rzekła do służącej. — Zanieście ten

dzieci, odpowiedź brzmiała: czterdzieścioro. ■ tilly i butelki ponczu, oraz butelki f 
„Czterdzieścioro dzieci! To przecież jest stra- rańczowego. Stół zastawiony był po 

sznie dużo, medytowała, zresztą „takim" osobom Po obejrzeniu tego wszystkiego, pani T 
obca jest wszelka skromność. Toć niema zgoła ża- szła sprawdzić zawartość kosza, w ktć 
dnej konieczności, ażeby już wszystkie dzieci do 
mnie przyjść musiały! Teraz jednak zmuszona je­
stem przyjąć je uśmiechem". |

Zaczęła znów przemyśliwać o tem, czem ma 
poczęstować dzieci, ażeby czasem nie popsuć ich kosz do kuchni i niech tam zostanie, aż każę go 
żołądków. Jeżeli im da ciastka, wówczas dzieci przynieść, 
mogą się później stać wybredne w wyborze po- 
traw, najlepiej tedy będzie, gdy je nakarmi chle-

Następnie przywołała dwóch parobków, któ­
rych przebrała w stare, wytarte fraki swego mał-
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żonka, przyglądała się tym pseudo-lokajom przez 
kilka minut z daleka, poezem odeszła zadowolona 
ze swoich pomysłów.

Pierwsi, co się w oznaczoną godzinę, t. j. o 
trzeciej, zeszli, byli to: nauczycielki, lekarz szkol­
ny i dzieci. Pani Vagliero witała przybyłych z prze- 
łaskawym uśmiechem; nie poprosiła jednak gości, 
ażeby usiedli, nie chciała się bowiem z „takimi 
spoufalić. W godzinę później przybyli już „praw­
dziwi" goście, brakowało tylko margrabiny.

Nareszcie zjawił się najwięcej oczekiwany gość. 
Pseudo lokaje wołali głośno:' . .

— Pani margrabina przyjechała! Jest pani 

maIWszyscy, z panią, o rozpalonej twarzy, na cze­
le zerwali się i złożyli pełen uniżenia pokłon.

’ — Dzieci te przybyły z naszej kolonii — przed­
stawiła pani Vagliero - są to drodzy sercom 
wszystkich „milusińscy".

Zbliża się godzina szósta, milusińscy powta­
rzają śpiew i deklamacyę.

_ Teraz trzeba o dzieciach pomyśleć — mó­
wi głośno pani Antonina. — Pani margrabina ra­
czy łaskawie obejrzeć nasz ogród. — Panie do­
ktorze! — woła, przechodząc — proszę teraz te 

Kraków, Rynek (róg ul. Floryańskiej)



polityczną. Jakoż widzimy, że w zarządzie głó­
wnym reprezentowane były dotychczas wszystkie 
kierunki polityczne, demokratyczno-postępowy, na- 
rodowo-demokratyczny, konserwatywny i ludow­
cowy. Prezesem był i jest tak zasłużony mąż, jak 
prof. dr Ernest Bandrowski, demokrata. Wię­
kszość delegatów Kół T. S. L. wyznaj e program 
narodowo-demokratyczny — mimo to zgoda nie 
była dotychczas mącona — i postępowi demo­
kraci obok konserwatystów i narodowych dem. 
zgodnie pracowali. Na ostatnim zjezdzie przyszło 
do rozdźwięku z powodu stanowiska ludowców.

Drobna grupka delegatów, ludowcowo usposo­
bionych, uczuła się obrażoną tem, że jeden z ich 
mężów zaufania przepadł przy wyborach —i urzą­
dziła secesyę, wzywając do ustąpienia z zarządu 
wszystkich wybranych członków, należących do 
stronnictwa ludowców (pp. Bojkę i Krzysztonia). 
Można ubolewać nad tym rozłamem, ale trudno 
w akcyi ludowców nie widzieć pewnej manii wiel­
kości i charakterystycznego dla natury polskiej 
identyfikowania sprawy osobistej ze sprawą publi­
czną i dawania przewagi osobistym interesom... 
Jak dawniej mieliśmy szlachtę, do warcholstwa 
usposobioną, tak dzisiaj znachodzimy w kołach lu­
dowców podobne nieposkromione temperamenty i 
ambicye.

Panowie secesyoniści źle postąpili; les dbsents 
ont toujours tort, nieobecni racyi nie mają. Usu­
wać się od pracy oświatowej nie należało... Chyba, 
że pp. ludowcom nie tyle na oświacie, ile na agi- 
tacyi partyjnej zależy?

Szpieg rosyjski w Galicyi.
Sprawa Dyrcza.

W sobotę przed wiedeńskim trybunałem kar­
nym rozpoczęła się rozprawa o szpiegostwo woj­
skowe na rzecz rządu rosyjskiego. Głównym o- 
skarżonym jest Bronisław Dyrcz, rodem z 
Myślenic, liczący lat 30, o którym oskarżenie po­
wiada, że jest rzekomo żonaty, rzekomo technik 
i rzekomo niekarany. Współwinnym w zbrodni 
szpiegostwa jest oskarżony z Dyrczem 8 wiato- 
sław Mi o drago wic z rodem z Belgradu, li­
czący lat 32.

Akt oskarżenia przedstawia rzecz następująco: 
W lecie r. 1908 jeden ze współpracowników 
„Głosu", pisma socyal., oskarżył Dyrcza, który 
we Lwowie przebywał wówczas i tu był znanym 
pod nazwiskiem medyka Stanisława Janickiego, 
że ten popełnił kilka oszustw. Janickiego are­
sztowano, sąd jednak z braku dowodów uwolnił 
go, mając go jednak w podejrzeniu, polecił poli- 
cyi skonstatować jego tożsamość. W tym czasie 
policya aresztowała w Szczakowej owego Miodra- 
gowicza, który przyznał się, że przez dłuższy 
czas służył rosyjskiemu sztabowi generalnemu ja­
ko szpieg i w tej służbie poznał niejakiego Sta­
nisława Janickiego, który temu sztabowi dostar­
czał za pieniądze ważnych planów wojskowych. 
Wobec tego rozpoczęto śledztwo przeciw Janic­
kiemu. Ten zrazu przeczył wszystkiemu, później 
jednak przyznał się, że nazywa się właściwie 
Dyrcz. Równocześnie policya stwierdziła, że ów 
Dyrcz był już kilkakroć karany za szpiegostwo. 
Przyciśnięty do muru JanickiJ opowiedział, że w 
r. 1904 został w Wiedniu zasądzony za szpiego­
stwo na 18 miesięcy ciężkiego więzienia, w r. 
1906 zaś za jakieś oszustwo na pół roku, które 

biedne robaczki wziąć pod swoją opiekę i nakar­
mić je porządnie.

— Naprzód dzieci, teraz do jadła! — wołał 
rozweselony doktor, który z prawdziwą radością 
przypatrywał się suto zastawionemu stołowi. — 
Czyście kiedyś widzieli podobne czary? — zapy­
tał, nalewając limoniadę do kryształowej szklane­
czki i rozdzielając spore kawałki tortu.

Jeden z lokai zbliżył się do doktora.
— Czy nie lepiej zaczekać na wielmożną pa­

nią? — zapytał.
— Ależ pani sama poleciła mi właśnie, aże­

bym się tem zajął — odparł lekarz...
Niewiele czasu upłynęło, a torty i pasztety, 

owoce i słodycze, wszystko, wszystko to razem 
znikło ze stołu. Dzieci spoglądały na siebie, peł­
ne podziwu, nigdy w życiu nie widziały takiego 
stołu. Jedne z nich chowały resztę niezjedzo- 
nych frykasów do kieszeni, inne znów do bluz­
ki, wreszcie zamieniają pomiędzy sobą ciaste­
czka i pomadki, ażeby zobaczyć, jak jedno i dru­
gie smakuje.

Wesołość dzieci dosięgała zenitu. Oczki bły­
szczały, twarzyczki promieniały, zdawało się, że 
w ciągu pół godziny te stworzonka urosły i uty­
ły. Co chwila z ust ich wybiegają, niby rakiety, 
okrzyki: hurra ! hurra!

— Jak tam wesoło — odezwała się margra­
bina, usłyszawszy radosne wybuchy dziecięce. — 
Widocznie podwieczorek wprawił dzieci w tak 
świetny humor.

— Może pani margrabina rac^y z łaski swej 
pójść teraz do dziatek, podzielimy z niemi tę we- 

odsiedział w Nowym Sączu. W więzieniu poznał 
zaś restauratora Małacinę z Poronina, któremu 
przedstawił się jako elektrotechnik i jako wyna­
lazca. Małacina zainteresował się tym rzekomym 
wynalazkiem, a gdy Janicki oświadczył, że go 
dopuści do współudziału, byleby mu dał na opa­
tentowanie go kilkaset koron, Małacina pieniądze 
dać obiecał, gdy tylko wyjdzie z więzienia. Tym­
czasem Janicki miał pojechać do Poronina i w 
restauraeyi Małaciny przeprowadzić instalacye. 
Janicki tam pojechał, w rzeczywistości jednak, 
jak stwierdzili świadkowie, sporządzał szkice i 
plany okolicy, ziemnych fortyfikacyj górskich, o- 
raz objektów kolejowych. Gdy ukończył szkice, 
wyjeżdżał do Warszawy do sztabu generalnego. 
To samo robił we Lwowie, gdzie, jak stwierdził 
zarządca „Hotelu europejskiego", w którym Ja­
nicki mieszkał, utrzymywał on stosunki z konsu­
lem Pustoszkinem i otrzymywał od niego pienią­
dze, a także z Warszawy przychodziły doń czę­
sto przekazy pieniężne.

Drugi oskarżony Miodragowicz, któremu pro- 
kuratorya zarzuca, że pomagał Janickiemu vel 
Dyrczowi w szpiegostwie, oświadczył w śledztwie, 
że swojego czasu udał się do Rosyi, by wziąć u- 
dział w wojnie japońskiej. Tymczasem zapropono­
wano mu tam służbę szpiegowską. W sztabie ge­
neralnym poznał Dyrcza (pod pseudonimem Jani­
ckiego), który mu opowiedział, że mając niena­
wiść do Austryi, oddawna już pełni służbę szpie­
gowską na rzecz Rosyi i otrzymuje za to sowite 
wynagrodzenie. W oskarżonym poznaje stanowczo 
swego dawnego kolegę Janickiego. Janicki zaś 
w śledztwie wypierał się wszystkiego, przedsta­
wiając siebie jako ofiarę partyi socyalno-demokra- 
tycznej.

Po wstępnych czynnościach procesowych przy­
stąpiono do przesłuchania Dyrcza-Janickiego. Ze­
znaje on, że tak jak w r. 1904 zupełnie niewin­
nie został skazany za szpiegostwo, tak i teraz zu­
pełnie niewinnie jest o nie oskarżony. Ten pier­
wszy niesprawiedliwy wyrok za szpiegostwo był 
przyczyną wszystkich jego późniejsżych nieszczęść 
i niepowodzeń. Ludzie bowiem poczęli się od nie­
go odwracać, nigdzie nie mógł znaleźć zajęcia i 
przymierał głodem. Gdy więc w Sączu poznał Ma­
łacinę, opowiedział mu o swym wynalazku aku­
mulatorów, a ten przyrzekł mu pieniądze na jego 
sfruktyfikowanie. Akumulator ten ma być 8 razy 
lżejszy od dotąd znanych, zamiast ołowiu zawiera 
inne metale i może pomieścić dwa razy tyle ele­
ktryczności. W sprawie tego wynalazku korespon­
dował z pewną firmą patentową w Londynie i od 
niej dostawał pieniądze drogą na Warszawę. Stąd 
powstały podejrzenia. Zarzuca Miodragowiczowi, 
że rozmyślnie kłamie, by go wplątać w kabałę, 
prosi więc, by do jego zeznań nie przykładano ża­
dnej wagi. Na pytanie, kiedy się ożenił, odpowia­
da, że w r. 1907; mówi, że żona jego nie jest 
mu wprawdzie poślubiona, ale uważa ją za swoją 
żonę. Nie miał czasu brać ślubu kościelnego, bo 
siedział ciągle w więzieniu.

O nieudałych swych instalacyach elektrycznych 
u Małaciny opowiada, że robił je wedle swego po­
mysłu, a są przecież rozmaite ich teorye. Firmy 
owej londyńskiej, z którą miał utrzymywać sto­
sunki, wymienić jednak nie chce.

Z kolei przesłuchano Miodragowicza, który przy 
swoich zeznaniach złożonych w śledztwie obstaje. 
Miał on być dawniej żołnierzem serbskim. Raz 

' sołość- Tembardziej, że i na nas już czas, powin-
> niśmy się posilić.

Kiedy pani Antonina jeszcze zdaleka stała, 
: wnet spostrzegła stół opróżniony ; w pierwszej 

chwili zaczęła przecierać oczy, myślała bowiem, 
iż oślepła. Uciekła od tow arzystwa i szybko pobie­
gła do służby.

— Co się stało? — pytała nawpół nieprzy­
tomna.

Powstała gwałtowna rozmowa pomiędzy loka­
jami, kucharką i — doktorem szkolnym, jeden 
oskarżał drugiego, i każdy usiłował obronić swo­
ją osobę. Wyraz „kosz" wypadał z ust każdego 
człowieka, powtórzono go ze dwadzieścia razy. 
W końcu nieszczęśliwy kosz wyrzucono z ku­
chni — czterdzieści kawałków chleba z wędliną, 
mocno czosnkiem przyprawioną, leżało nietknięte.

A reszta towarzystwa zdaleka się przypatruje 
tej komicznej scenie i uśmiecha się z cicha...

Młode nauczycielki skwapliwie gromadzą dzie­
ci i spieszą się z wyjściem, bodaj bez poże­
gnania.

Pani Vagliero zaś stara się wytłómaczyć swo­
im gościom zaszłe tu „qui pro ąuo". Ach, oha już 
całkowicie głowę straciła! — bo proszę sobie tyl­
ko jedno uprzytomnić — toć jeden tort a la Chan- 
tilly kosztował 35 lirów! Nie może pani Antoni­
na zrozumieć, jak oni potrafili to wszystko sprzą­
tnąć tak prędko, gdzie się to pomieściło ?! A naj­
bardziej niepojętym jest dla p. Vagliero t^n fakt: 
jak mogli „tacy" przypuszczać, że ktokolwiek, 
z głową na karku, przygotowuje „takim" ludziom 
podobnie drogie i smaczne specyały?! 
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stał W czasie swej służby przed konakiem kró­
lewskim w Belgradzie na warcie w chwili, gdy 
wpadli oficerowie serbscy, by zamordować króla 
Aleksandra i Dragę. Wówczas w obronie królew­
skiej pary odniósł ranę. Jako zwolennik Obreno- 
wiczów opuścił Serbię, jakiś czas przebywał w Au­
stryi, a potem wyjechał do Rosyi, gdzie wśród 
szpiegów poznał Janickiego-Dyrcza.

Przy konfrontacyi z Dyrczem Miodragowicz 
powtórzył mu w oczy te zeznania, na co Dyrcz 
podskoczył ku niemu z pięściami i plunął mu w 
twarz.

Z Rady miejskiej.
Pogrzeb Modrzejewskiej. — Wycieczka czeska. — 
Przeciw gruźlicy. — Mięso rumuńskie dla Krako­
wa. — Przeciw cyrkom. — Szkota żeńska im. 
Mickiewicza. — Muzeum Przemysłowe. — Fury 

na Kleparzu. — Probostwo św. Piotra.
Na wczorajszem posiedzeniu pod przew. prezydenta 

Leo, które było zrazu ponfae, uchwalono przeznaczyć 
na cmentarzu krakowskim odpowiedni plac pod grób 
Heleny Modrzejewskiej obok grobu jej matki. 
W sprawie czeskiej wycieczki uchwaliła Rada 
wziąć bezpośredni udział w przyjęciu gości, jeżeli 
przybędzie reprezentacya praskiej Rady miejskiej.

Fizyk miejski dr Janiszewski przedłożył nagły 
wniosek w sprawie opieki nad gruźliczymi; w sprawie 
tej utworzony komitet prosi o pomoc ze strony Rady 
m. Krakowa i o wybudowanie werandy dla gruźli­
czych w Grodkowicach. Na budowę werandy komitet 
na razie nie ma pieniędzy; zależy zaś na tem, aby 
ją jeszcze tego roku urządzono. Weranda będzie prze­
znaczona zarówno dla dzieci, jak dla dorosłych. Mów­
ca imieniem prezydyum wnosi o udzielenie zasiłku na 
budowę werandy w kwocie 1500 kor.

Prezydent Leo wyjaśnił, że komitet zwróei się do 
rządu z prośbą, aby uzyskać znaczniejszą kwotę tytu­
łem zapomogi z przeznaczonego funduszu miliona koron 
na zwalczanie gruźlicy.

R. m. Stanisław Nowak wyraził życzenie, aby 
komitet przystąpił do badania stosunków gruźliczych 
w naszych szkołach. W tej mierze byłoby wskazanem 
powołanie do życia instytueyj szkolnych.

Po przemówieniach r. m.: Pareńskiego, Domań­
skiego, Uderskiego i J. Nowaka, Rada wniosek u- 
chwaliła.

Następnie weszła na porządek dzienny sprawa do­
wozu mięsa rumuńskiego.

Naczelnik wydziału aprowizacyjnego r. mag. Sa­
wiński przedłożył wniosek nagły o przyłączenie się 
do petycyi m. Lwowa, wystosowanej do rządu i par­
lamentu, domagającej się dopuszczenia mięsa rumuń­
skiego do Galicyi.

R. m. Daszyński popiera wniosek, wskazując 
na straszną drożyznę i podnosząc, że ta minimalna 
ilość mięsa rumuńskiego, dowieziona do kraju, nie mo­
że żadnego wywrzeć wpływu na interesa rolne, jak to 
stawiają rzecz agraryusze. Daszyński ostro krytykuje 
bałamuctwa ludowców w sprawie traktatów handlo­
wych. Ludność konsumować będzie zaledwie 0 8 pro­
cent mięsa rumuńskiego. Drożyzny to nie zniesie, ale 
zapobiegnie może dalszemu podrożeniu artykułów spo­
żywczych.

R. m. Julian Nowak podnosi, że może najmniej 
radykalnym (?) jest „sztandar zielony" galicyjskich 
agrarynszów.

R. m. Epstein podnosi, że agraryusze galicyj­
scy nie powinni się obawiać dowozu mięsa rumuń­
skiego.

R. m. Koso buc ki wzywa prezydenta, aby się 
zwrócił do posłów z miast, którzy sami powinni in­
terweniować w tej sprawie.

Uchwalono wniosek nagły wraz z dodatkiem r. Ko- 
sobuckiego.

(Onegdaj pisaliśmy już o tej sprawie i donieśliśmy, 
że poseł Edmund Zieleniewski w komisyi eko­
nomicznej zgłosił wniosek, aby miasta Kraków i Lwów 
zaliczone zostały do tych miast w Austryi, które mogą 
wprowadzać mięso rumuńskie. Komisya wniosek przy­
jęła. Przyp. Red).

R. m. Kosobucki wskazał, że do miasta przy­
być ma znowu cyrk i wyciągnąć sporo grosza ze szko­
dą mieszkańców miasta i ze szkodą naszych teatrów. 
Mówca przedłożył rezolueyę, domagającą się, aby pre­
zydent ile możności utrudniał dawanie przedstawień 
cyrkowych w Krakowie.

Prezydent wyjaśnił, że publiczność krakowska 
żądna jest przedstawień cyrkowych, więc magistrat od 
czasu do czasu udziela pozwoleń na ograniczoną liczbę 
przedstawień cyrkowych, za które pobiera znaczne o- 
płaty.

R m. J. Nowak wystąpił przeciw urządzaniu 
walk siłaczy w cyrkach.

Rezolueyę r. m. Kosobuckiego przekazano komisyi 
teatralnej.

Rada m. Krakowa zgodziła się na przekształcenie 
szkoły wydz. żeńskiej im. Mickiewicza na pięciokla- 
sową.

Załatwiono następnie sprawę budowy Muzeum Prze­
mysłowego.

Celem uporządkowania Rynku Kleparskiego radca m. 
Sawiński przedłożył wniosek następujący: „Przenieść 
z Rynku Kleparskiego stanowisko fur próżnych na plac 

przy wylocie ulicy Długiej i w tym celu wyszutrować 
ten plac kosztem, nie przenoszącym 11.000 koron".

Nad tą sprawa rozwinęła się obszerna dyskusya.
Rada uchwaliła sprawę odesłać napowrót do komi­

syi, celem rozpatrzenia łącznie z planem uporządkowa­
nia targów w mieście.

Załatwioro wreszcie sprawę zakupna realności Pro- 
kocimerów przy ul. Kanoniczej za 98.000 kor., dokąd 
przeniesione będzie probostwo św. Piotra, które swą 
dotychczasową siedzibę odstąpi gminie celem regnlacyi 
ul. Poselskiej i rozszerzenia magistratu.

Naokoło sceny i estrady.
„Demon", opera Ant. Rubinsteina. Wszystko 

stare, a przytem bez inwencyi. — Ten mistrz forte­
pianu, który genialną interpretacyą umiał wszystko 
obce podnieść do wyżyn prawdziwego piękna, który 
bez uprzedzeń, a z zapałem umiał zrozumieć wszelkie 
kierunki — pod którego palcami wszystko od Bacha 
do Chopina i Liszta tryskało życiem i czarowało słu­
chacza, był jako kompozytor, pełen wiary w swój ta­
lent, który na dalszą metę często nie dopisywał lub 
wprost zawodził — od sonaty aż do opery.

W drobnych formach pozostało kilkanaście utwo­
rów wielkiej wartości i kilka pieśni, jakkolwiek pow­
tarza się w nich parę grup tonów, dobrze typ muzyki 
Wschodu udających, ale podobieństwo tych grup, do­
wodzi właśnie braku silniejszej intuicyi.

W operach nie naśladuje Rubinstein, ani nie za­
pożycza się, ale też jego instrumentaeya jest monoton­
ną, a brak wyrazów muzycznych uderzającym — przy­
tem długość scen, szczególnie lirycznych, bez siły od­
czucia, wywołuje nudę. — W „Demonie" jeden jest 
tylko ustęp śliczny, to chór w obozie, inne chóry 
mają zapożyczane zwroty z pieśni autora. — Sam 
„Demon" bardzo dobrze przez p. Ludwiga śpiewany, 
niema w sobie, pod wzglęlem muzycznym, nic demo­
nicznego, a z tym podkładem mógłby być bardzo do­
brym heroldem lub marszałkiem.

Wykonanie „Demona" było bardzo porządne, a 
podnieść należy szczególnie rolę Tamary (p. Bohnss) 
i księcia Synodala (p. Łowczyński). Poraj.

Z teatru powszechnego. „Odgrzewana miłość" 
Żegoty Krzyw dzica, ostatnia nowość teatru powszechne­
go, należy do tych sztuk, które się nie starzeją; do­
wiodło tego wystawienie jej enegdaj na scenie po­
wszechnej. — Napisana lekko i barwnie, z pewną do­
mieszką satyrycznego humoru, posiada ona wiele zalet, 
wyróżniających ją z pośród innych podobnych utworów 
i pozostaje zawsze równie interesującą. Fabuła sztuki, 
to romans powtórnie zamężnej rozwódki z jej dawnym 
małżonkiem, zręcznie rzucony na tło stosunków zie- 
miaństwa do rządu rosyjskiego w Królestwie Polskiem.

Wystawienie sztuki, jak i opanowanie poszczegól­
nych ról przez wykonawców, było bez zarzutu. — Na 
wzmiankę zasługują pp.: Grabowska, Winiewska, Ga­
wlikowska i panowie: Poleński, Turski, Barwiński i i. 

now.
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Dziś, we wtorek, „Kościuszko pod Racławicami" 

ku uczczeniu gości przybyłych na zjazd Kółek rolni­
czych.

Środa: występ genialnej artystki japońskiej Hana- 
ko, która odegra wraz z innymi aitystami japońskimi 
dwa prześliczne utwory p. t. „W herbaciarni" i „Ota- 
ke“ ; w obu sztnkach egzotyczna artystka przedstawi 
gejszę japońską, która kocha, szaleje i umiera z miło­
ści. Jak informują krytyki paryskie, londyńskie i nie­
mieckie, Hanako jest mistrzynią skończoną i wszędzie 
wywołnje entuzyazm grą realistyczną. Czwartek: dru­
gi i ostatni występ Hanako. Bilety do nabycia w kan­
eelaryi teatralnej od godz. 10 do 1 w południe i od 
5 do 8 mej wieczór.

Repertuar opery I operetki lwowskiej.
Czwartek: „Księżniczka dolarów".
Piątek: „Madame Butterfly11. 
Sobota: „Księżniczka dolarów".
Niedziela wiecz.: „Madame Butte-fly". 
Poniedziałek: „Księżniczka dolarów". 
Wtorek: „Carmen".
Środa: „Księżniczka dolarów". 
Czwartek: „Madame Butterfly".

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na środę.

Teatr miejski: „Demon".
Teatr ludowy: Występ p. Hanako.
Wielki Kraków. Jak słychać namiestnictwo wsku­

tek protestu właścicieli dwu czy trzech obszarów dwor­
skich, którzy nie chcą zgodzić się na uchwalone przez 
Sejm wcielenie tych obszarów w obręb W. Krakowa, 
zwróciło akta magistratowi krakowskiemu. Przez to 
sprava połączenia gmin sąsiednich z Krakowem znowu 
uległa odwłoce — i nie wiadomo, czy nie potrzebna 
będzie nowa uchwała Sejmu.

Pogrzeb Modrzejewskiej odbędzie się dnia 17-go 
lipca o godz. 3 popoł. z kościoła św. Krzyża. Uroczy­
stym aktem zajmuje się specyalny komitet wraz z ro­
dziną ś. p. Heleny Modrzejewskiej. Szczegóły, odnoszące 
się do tej żałobnej uroczystości, która będzie hołdem 
dla pamięci wielkiej artystki, komitet w najbliższych 
dniach poda do wiadomości.

Okazyall
Perfumy francuskie podarki okolicznościowe, q 
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cyrk może popisywać się przed dworami panujących, 
jeżeli odznacza się odpowiednią elegancyą ; niemniej do­
wodzi, że można unosić się nad sztnką cyrkową, je­
żeli obraca się ona w takich granicach, jak cyrk An- 
gelo. Najwięksi koryfeusze sztuki cyrkowej naznaczają 
sobie rendez-vous w cyrku pani d’Atalide, w którym 
atrakcye innych cyrków stają dopiero na 3-clem i 4-tem 
miejscu.

Cyrk Angelo ma w swym programie olbrzymim pra­
wie same atrakcye, każdy w nim występujący jest 
pierwszorzędną gwiazdą, każdy artysta znakomitością 
w swym rodzaju. Miłośnik koni, artysta-malarz, znajdą 
wielką przyjemność na widok prześlicznych koni raso­
wych, które niejednokrotnie były malowane i rzeźbione, 
a te dzieła sztuki, razem wziąwszy, tworzył) by galeryę 
obrazów, reprezentującą wartość kilku milionów.

Strona komiczna produkeyi gra w cyrku Angelo 
główną rolę, a wszyscy klowni i Augustowie, których 
cyrk liczy 12, mają program oryginalny i aktnalny. 
Wspomnieć też należy, że sztuka jazdy konnej stoi w 
tym cyrku na niezwykłym specyalnym poziomie, nie po­
kazując zwykłych, gdzieindziej praktykowanych sztu­
czek Wogóle kartki rekbmowe zapowiadają coś nowe­
go, niezwykłego, niebywałego, tak,że to olbrzymie przed­
siębiorstwo tworzy nową erę w sztuce cyrkowej.

Olbrzymie specyalne pociągi przybywają do Krako­
wa w dniu otwarcia.

.50!/ Najlepsze mydła 
zapobiegające o 
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wi polecenie co do... spisu potraw. Polecenia te 
wykonuje urzędnik miejski, trudniący się za- 
kupnem. Nad kuchnią czuwa ten sam szef, który 
piastował ten sam urząd w Hdizie. Sułtan ma, po­
zornie przynajmniej, wszelką wolność ruchów, mo­
że bez dozoru prze hadzać się po parku, otrzymu­
je wszelkie dzienniki tureckie i niektóre zagrani­
czne. Ale ekssułtan nie wychodzi na przechadzkę, 
nie pisze, a nawet nie odwiedza kobiet, które 
z nim przybyły do Saloniki. Wyjątek stanowi tyl­
ko jego ulubienica, matka jego syna Hamil efen- 
diego, która odczytuje mu gazety. Ta lektura jest 
jedyną jego rozrywką. Niektóre gazety każę od­
czytywać od deski do deski, zajmując się równie 
żywo polityką turecką i zagraniczną, jak plotka­
mi z Konstantynopola. Zresztą godzinami siedzi, 
pogrążony w apatyi, poczem zrywa się nagle i 
chodzi tam i napowrót po swoich pokojach az do 
północy. Ta monotonia uprzykrza mu się wido­
cznie, gdyż niedawno oświadczył, że chciałby się 
zająć robotami stolarskimi.

Trofea myśliwskie Rooseve!ta budzą scepty­
cyzm i szyderstwo w prasie amerykańskiej. Byłe­
mu prezydentowi towarzyszy, wbrew jego woli, 
reporter i przesyła sprawozdania z jego łowów, 
a jednocześnie wyjaśnienie tryumfów łowieckich. 
Roosevelt zabił ać pięć lwów w Nairobi. Co któ­
ry ukazał się na widnokręgu — trup. Ex-prezy- 
dent strzela celnie, ułatwiła mu zadanie jednak 
pieczołowitość rządu angielskiego, który wydał 
polecenie swojemu przedstawicielowi, sir Alfredo­
wi Peasemu, aby popierał imprezę myśliwską 
Roosevelta. — Sir Pease wywiązał się sumiennie 
z zadania. Na dwa miesiące przed przyjazdem 
nemroda amerykańskiego, kazał nocami w pobliżu 
Nairobi rzucać zabite owce i barany. — Zapach 
surowego mięsa zwabiał lwy okoliczne, tuczyły 
się w ten sposób, aż wreszcie zatyły, ociężały 
i stały się łupem łatwym. — Zapewne były pre­
zydent nic o tem nie wie. — W swoich wę­
drówkach afrykańskich odkrył podobno nowy ga­
tunek zwierzęcy, pośredni między żebrą a gaze- 
lą. (?). — Drwiąc z tych nadzwyczajnych powo­
dzeń, pisma wyrażają nadzieję, że Rooseyelt nie­
bawem odkryje węża morskiego.

Sto procent ludzi daje rady, 50 procent ich 
słucha, a 1 procent stosuje się do nich.

Gdyby każdemu z nas wyjęto z oczu belki, 
których „nie widzimy w oku swojem", świat

przez ogrodzenie celne. Udało się jej przechwy­
cić złodziei wraz z łupem. I oto sprawa miała 
następujący przebieg: Wylęgłe „wewnątrz kraju" 
kury, straciły wskutek tego, iż nie doniesiono o 
ich „wymarszu z wolnego od cła" terenu, swój 
charakter swojski i zostały „cudzoziemcami".

Jako takie podpadły pod cło i władza celna 
skonfiskowała je, jako kontrabandę. Niedawno ku­
ry te i gołębie zostały, jako towar skonfiskowa­
ny, sprzedane na licytacyi publicznej, a nabywcą 
był icb prawowity właściciel. Władza celna za­
brała należytość celną i karę, pomimo, iż „krajo­
we" pochodzenie kur zostało stwierdzone przez 
to, iż znalezione w kurnikn łebki najdokładniej 
dostosowywały się do reszty. Okradziony poniósł 
nie tylko szkodę, ale za swoje własne kury musiał 
jeszcze zapłacić.

Stracenie słonia. W moskiewskim ogrodzie 
zoologicznym stracono słonia, chorego nieuleczal­
nie na paraliż. — Przed egzekucyą zastrzyknięto 
słoniowi 20 gramó.w morfiny. Po godzinie zaczęto 
go chloroformować. Wylano słoniowi na trąbę 2 
i pół kilograma chloroformu. Po upływie pół go­
dziny puls słonia spadł z 70 na 44 uderzeń, na­
stępnie słabł coraz bardziej. Po godzinie słoń już 
nie żył. Na sekcyę zgromadziło się około 100 osób 
ze świata naukowego, przeważnie lekarzy i wete­
rynarzy. Niektóre organy pojedynczo ważono. — 
Ńp. serce słonia ważyło 70 funtów, a wątroba 113 
funtów.

Wnuk Midhata-baszy. W „Kuryerze Porannym" 
czytamy:

W połowie ubiegłego stulecia u pp. K. w o- 
kolicy Łomży był ogrodnik, który miał urodziwą 
córkę. Annę.

Zgrabna i ładna dziewczyna dostała się na po­
kojówkę do pp. K., którzy, wyjeżdżając co roku 
do Egiptu, zabierali ze sobą Anusię.

Ostatniego roku pani K. umarła w Kairze, 
zwłoki jej sprowadzono do kraju, ale pokojówka 
nieboszczki, zaznajomiwszy się z jakimś Grekiem, 
który przyrzekł się z nią lożenić, została w Kairze.

Grek przecież nie zaślubił Anusi, lecz przy­
wiózł ją do Konstantynopola.

Anusia była dość inteligentną dziewczyną, u- 
miała pisać, wszelako dała się tak oplątać Greko­
wi, że poddawała się biernie jego władzy. Wkrót­
ce dostała się do haremu. Jak się okazało, był 
to harem Midhata-baszy, dygnitarza dworu suł- 
tańskiego.

Piękna Polka zwróciła na siebie uwagę możno- 
władcy tureckiego i po roku owocem jego sym- 
patyi była córeczka.

W dziesięć lat późuiej, około r. 1870, Midhat- 
basza zaniedbywał harem dla spraw publicznych, 
wreszcie stał się twórcą praw konstytucyjnych 
dla swego kraju, a następstwem tego przede­
wszystkiem było uwolnienie z haremu kobiet nie- 
wolnych.

Anna, która w haremie nosiła imię Sulimy, 
podzieliła los kilku innych swoich towarzyszek, 
t. j. otrzymała wolność. Na pożegnaniu Midhat- 
basza wyróżnił Annę-Sulimę, gdyż doręczył jej 
znaczniejszą kwotę pieniędzy w monecie rosyj­
skiej, dał jej list polecający do konsulatu i Anna 
wraz z córeczką na Odesę powróciła w strony 
łomżyńskiego.

Żył jeszcze jej ojciec, który miał ją za stra­
coną. Wieść * ’---------•------- V1”--------"
czywiście głói

pochodzenie wytłomaczyła spadkiem po mężu, 
Greku.

Znaleźli się życzliwi znajomi. Przy ich pomo­
cy „wdowa" nabyła majątek ziemski w łukow­
ski em.

Około roku 1878 wydała córkę za mąż za je­
dnego z młodych ziemian, a w r. 1888 umarła. 
Przed śmiercią na czas jakiś złożyła u jednego 
z księży w sąsiedztwie zapieczętowany list z proś­
bą, aby go doręczył wnukowi, który dopiero przy- 

. szedł na świat, ale gdy chłopiec dojdzie do peł- 
, noletności.

W tym roku ów wnuk przyszedł do pełnole- 
[ tności i ksiądz, spełniając prośbę zmarłej, dorę­

czył mu list babki.
Zawarta w nim była cała powyższa historya, 

szczegółowo opisana przez dawną ulubienicę Mid­
hata-baszy.

Młodzieniec miał polecone, aby wyjawił taje­
mnicę rodzinną ojcu i matce, z których pierw­
szy czegoś podobnego ani się domyślał, druga 
o swem dzieciństwie mętne zaledwie miała po­
jęcie.

Przygody zmarłej na całej rodzinie sprawiły 
głębokie wrażenie, wnuk zaś naturalny Midhata- 
baszy w kilka tygodni po otrzymaniu listu babki 
wyjechał do Konstantynopola na grób dziadka, 
któremu bądź co bądź rodzina Ł. zawdzięcza pię­
kny majątek.

Jak Abdul Hamid żyje w Salonikach? Wcze­
snym rankiem Abdul Hamid wychodzi na tarasę, 
z której widać część gościńca. Stoi w milczeniu, 

siów. Straż zauwa- jak gdyby oczekiwał jakiegoś zdarzenia, potem 
drobiem przerzucili ' rusza ramionami, oddycha głęboko i daje Kmino­

Najlepsze mydła udelikatnlające skórę, 
-i-'—•--- opaleniu 1 wypryskom są 

Mydła przetłuszczone 
. .1. Malinowskiego.

11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

naśladownlotw!

Telegramy „Nowin"
Z Rady państwa.

Wiedeń. Izba posłów przystąpiła do dalszych 
rozpraw nad nagłymi wnioskami. Sytuacyę w ko­
łach poselskich uważają za poważną. Słychać znów 
o możliwości rozwiązania Izby(?).

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Koło polskie dokonało wyborów do 

delegacyj. Wybrano posłów: Głąbińskiego, 
Germana, Kozłowskiego, Petelenz a, 
Stapińskiego i Żygulińskiego, zastępcę 
S z a j e r a. Jeden mandat członka i mandat za­
stępcy Koło odstąpiło Rusinom.

W dalszym ciągu posiedzenia omawiano sytua- 

rządowy w sprawie kolei lokalnych 
uznano za niewystarczający. Galicya po­
trzebuje więcej kolei lokalnych.

Omawiano dalej sprawy pocztowe. Minister 
Dulęba zapewnił, że 250 nowych urzędów powsta­
nie w Galicyi w ciągu 5 lat.

Pos. Sikorski podniósł znaczenie projektu ko­
lei na Świnicę.

Niebezpieczeństwo wojny grecko-tureckiej.
Saloniki. Rząd turecki powołał pod broń re­

zerwistów. Zmobilizowano również artyleryę.
Walki w Persyl.

Teheran. Wczoraj nadeszły tu wiadomości o 
krwawej walce między rewolucyonistami a woj­
skiem szacha. Rozstrzygająca bitwa ma w 
bliższych dniach nastąpić.

w naj-

ZE ŚWIATA.
Samobójstwo ks. St. Jabłonowskiego.

o jej powrocie zrobiła wrażenie, o- 
g.ównie dlatego, że dowiedziano się, iż 

Anna przywiozła z sobą znaczny fundusz, którego

miałby czem palić w piecu do końca swego ist­
nienia.

Obawiajcie się ludzi, którzy wciąż zapewniają, 
że są otwarci: z pewnością czekają tylko sposo­
bności, aby wam nawymyślać.

Stary list miłosny, to jak weksel przedawnio­
ny: niegdyś wart był milion, teraz nie wart zła­
manego szeląga.

Piękna myśl dopiero w pięknej formie staje 
się arcydziełem, bo najlepsze wino nie będzie 
smakowało, jeżeli je podasz w potłuczonej sko­
rupie...

NADESŁANE.

Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników na dzisiej­
sze ogłoszenie „Mydło Diana11 aptekarza Erenyl’ego w Bu­
dapeszcie.

Samobójstwo ks. St. Jabłonowskiego. Dnia 4 
b. m. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
książę Stanisław Jabłonowski (starszy), właściciel 
Bursztyna i okolicznych włości, w przystępie me­
lancholii. n ,

Podwyższenie taryf kolejowych. Ze sfer do­
brze poinformowanych donoszą nam, że Minister­
stwo kolejowe powzięło już decyzyę, że nowe ta­
ryfy wejdą w życie z dniem 1. listopada br.

Przez 7 dni żywcem pogrzebany. Jak dono­
szą z Zurychu, wywołała tam sensacyę wiado­
mość, że w zawalonym tunelu Bruggwald znajdu­
je się żywcem zagrzebany przed siedmiu dniami 
robotnik. Z pod gruzów usłyszano jego głos i na­
tychmiast przystąpiono do akcyi ratunkowej. Za­
sypany robotnik ocalał od zgniecenia przez ru­
mowisko w ten sposób, że dostał się pod wóz. 
Wykopano chodnik przez masy ziemi i już kopa­
cze znajdowali się w pobliżu zagrzebanego robo­
tnika, gdy zatrzymał ich zwał belek tunelu. Sku­
tkiem tego okazała się potrzeba wykopania no­
wego chodnika z obejściem belek. Zagrzebany ro­
botnik w ostatnich kilku godzinach zaczął bre­
dzić, przypuszczają więc, że albo dostał obłędu, 
albo nabawił się silnej gorączki.

Płać za swoje kury! Z kurnika portyera w 
porcie wolnym w Szczecinie skradli złodzieje 32 
sztuk kur i gołębi — i zarżnęli je na miejscu. —- 
Żona portyera usłyszała jakiś podejrzany hałas i 
zauważyła uciekających z łupem złodziejów. Dała 
znać natychmiast do straży celnej, a ta niespo- 
strzeżenie zaczęła ścigać rabusiów. Straż zauwa-

Towarzystwo oj® Mi miotali 
„Opatrznosfi" w Mowie

ostrzega niniejszem wszystkich, wybierających się w po­
dróż do Ameryki, przed fałszywemi informacyami tak 
zw. Pole. Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie, 
które ogłasza, że „rząd brazylijski w ostatnich tygo­
dniach rozszerzył prawo bezpłatnego przejazdu morzem 

nawet na rodziny z Królestwa".
Otóż stwierdzamy, że rząd brazylijski w ostatnich 

miesiącach do tego stopnia utrudnił wydawanie bi­
letów wolnej jazdy morzem dla wychodźców, że nie 
otrzymywali biletów wychodźcy z Królestwa nawet ta­
cy, którzy w nadziei otrzymania wolnego przejazdu 
przybyli już do portów i stamtąd, niestety, zwróceni 
zostali do domów. Liczne na to dowody mamy w ko- 
respondeneyi, przeprowadzonej z miarodajnymi czynni­
kami w tej sprawie.

Dlatego ostrzegamy i wzywamy niniejszem wszyst­
kich, którzyby chcieli starać się o wolny przejazd mo­
rzem do Brazylii, by w celu uniknięcia wszelkich 
przykrych niespodzianek, bezwarunkowo naprzód uda­
wali się po radę i wskazówki do Towarzystwa 
opieki nad wychodźcami „Opatrzność" 
w Krak o wie, przy ul. Pawiej 1. 6. 871

Rodacy!
Pamiętajcie zawsze popierać cele i dą­

żenia „Straży Polskiej*. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcie ce­
lów „Straży Polskiej". Wkładka roczna 
4 kor., dla włościan i robotników 2 kor

C. Szczurkowski
2 Kraków. GRODZKA 2

pp. Ceny niskie. W IliefflO 1 ŚWWta Zaiftle.

PASKI i TOREBKI najminiejsia
WoalKi, RęKawiczKi. Pończochy,

Wstążki i t. d.
Towar doborowy.
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SKĄD WAM WIADOMO, że

MYDŁO „DYANA”
'T

rzeczywiście zawiera żółć, miód i
Ponieważ mydło „Dyana" ma barwę ciemno­

zieloną, silnie się pieni, czyni skórę miękką, usuwa 
pryszcze i wszelkie nieczystości z twarzy i rąk.

Ponieważ najznakomitsi chemicy badali części 
składowe mydła „Dyana" i stwierdzili, że naj­
istotniejsza materya działająca składa się z żółci, 
miodu i lanoliny.

Ponieważ mydło „Dyana" jest jedynem my­
dłem do pielęgnowania skóry, a wiadomo, że w pier­
wszym rzędzie żółć, miód i lanolina uważane by­
wają jako środki wydelikacające skórę. Ponieważ 
mydło „Dyana" usuwa często się pojawiające

pryszcze na szyi u panów. Zdaniem najwytworniej­
szych pań i panów, nie 'stnieją dotychczas przyje­
mniej pachnące połączenia woni, aniżeli w mydle 
„Dyana".

Wiadomem jest, że mydło . Dyana44 
i krem „Dyana4’ usuwają w ciągu 8 doi 
wszelkie piegi.

Szanowny Panie aptekarzu!
Prawdę mówiąc, nie dowierzam środkom ogłaszanym po 

gazetach, lecz mydło „Dyana" 1 krem „Dyana" wychwalała jeszcze 
moja bratowa w Paryżu jako pierwszorzędne środki toaletowe. 
Proszę Pana o nadesłanie mi odwrotną p cztą jednej sztuki 
mydła „Dyana" i jednego słoika kremu „Dyana".

Wiedeń, 10 stycznia 1909. Hrabina Z. F.

lanolinę ?
Szanowny Panie aptekarzu!

Przed dwoma tygodniami zamówiłam mydło „Dyana"
1 krem „Dyana." dla usunięcia piegów. Skutek był zadziwiający. 
Oil ośmiu dni pieg, znikły zupełnie Obecnie proszę o przysłanie
2 słoików kremu „Dyana" i 3 sztuk mydła „Dyana" dlamojej siostry.

Poczony, 9 stycznia 1909.
Drowa K. T.

Szanowny Panie aptekarzu!
Od czasu, jak używam do mycia się mydła „Dyana". twarz 

moja stała się czystą i białą jak u pań. Wszelkie, pryszcze 
przyschły i zn kły bez śladu. Proszę o przysłanie ml znowu 
3 sztuk mydlą „Dyana".

Paryż, 4 stycznia 1909.

nie można go dostrzec, posiada bardzo miłą, deli-Puder „Dyana“ jest zupełnie nieszkodliwy, przylega do twarzy wspaniale i równomiernie, golem okiem
’ ■ ' 1 ‘ 1 -------- nietylko panie, ale też i mężczyźni.

Podpisany poświadcza niniejszem, że przy badaniu mydła „Dyana" i kremu twarzowego 
„Dyana", które mi przedłożył budapeszteński aptekarz Bóla Erćnyi, nie znalazłem w nich ża­
dnych trucizn metalicznych ani też gryzących lub przy zewnętrzuem użyciu szkodliwych składni­
ków, wobec czego wymienione środki do pielęgnowania i upiększania skóry uznaje za nieszkodliwe, 
a przeciw ich używaniu nie może być przeto żaden zarzut podniesionym.

Publ. chem. stacja doświadczalna
Dr. Zygmunt Neumann, król, chemik Sądu handl. i weksl. 

Budapeszt, 15 marca 1905.

katną woń, wskutek czego używają

Orzeczenia chemików:
Poświadczam nln/ejszem, że przez p. aptekarza BfelaErćnyi w Budapeszcie do handlu wpro­

wadzone mydło „Dyanau i krem „Dyana" poddałem dokładnemu badaniu i stwierdziłem, że n e 
zawierają żadnych dla skóry szkodliwych części składowych. Sądząc z chemicznego składu, mogę 
je jak najlepiej polecić jako środki do pielęgnowania i czyszczenia twarzy i skóry.

Dr. Jan Telbisz, król, chemik Sądu handl. i weksl.

go

Budapeszt, 18 marca 1907.
Słoik szklany kremu „»yana“ (do użytku we dnie i na noc) K 1-50. Słoik szklany kremu „Dyana" (do użytku na noc) K 1-50. Wielki 

kawałek mydła „Dyana" K 1-50. Wielkie pudełko pudru „Dyana" wraz ze skórką jelenią (białego, różowego, żółtego) IŁ 1’90.
Do nabycia w całej Europie w aptekach, drogueryach i składach perfum Kto te kosmetyki nie może dosteć w miejscu swego zamieszkania, n'eshaj jo zamówi w składzie głównym :

Bela Erenyi, aptekarz, Budapeszt, Karoly - kórut 5)30.
Nawet najmniejsze zamówienia wysyła się odwrotną pocztą za zaliczką.

Z powodu zmiany 
lokalu

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica «w. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708, — ma

do sprzedania: 
świeczniki i Ismpy gazowe, 
oszklenie do szaf, zdatne na 
przepierzenie, szafę ośmiokątną 
3 metry wysoką, od góry oszklo­
ną, 2 gablotki ze szkłem belgij- 

skiem, wysokie 3 metry.

Z dniem 6 b. m. Księgarnia 
Katolicka przenosi się do no­
wego lokalu przy placu Ma- 
ryackim 9, róg Rynku głó­
wnego, dom p. Czynciela. so

panienka
siadująca dobre pismo i język nie­
miecki, znajdzie całodzienne zajęcie 
sklepowe. Zgłoszenia pisemi e z po­
daniem wieku, dotych zasowego za­
jęcia i odpisu świadectw lub poleceń 
pod „F. 6. H.“ Kraków poste restante.

801

Rutynowany, samodzielny

< Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej M!

IAUSTRO-AMERICANA*!

X > T*a) z Trj
Oceai

Regularna i bezpośrednią J 

komunikacya z Austryi * 
do Ameryki, Kanady itd. Jj 

Ceny jazdy z Krakowa: w 
I klafy II klasy III klasy

K. 431-40 K. 330-10 K. 208 80 ZA 
„ 355 10 " ~
„ 330-10 
„ 330-10 
. 330-10 
„ 330’10 
, 33010

Z. A 4*. Ł A fil I 
arint-laiuisalarasi 

i fcadswlasy 
Józefa Kuleszy
»i»lXiBwybór gotowych 
potomków z piaskowcu. 
F^ajn^ja aif wykor.*

’UT»u“oaP3r7w: *46 '

I kla^y II

Or®bue ©głoszenia

bardzo biegły w niemieckiej ko- 
respondencyi, z ładnem i wy- 
robionem pismem, potrzebny od 
1 go lipea. Posada stała. Zgło­
szenia wraz z odpisami świa­
dectw i podaniem warunków, 
nadsyłać pod: „Kraków, fach 
pocztowy 77". Tylko pierwszo­
rzędne siły będą uwzględnione. 
Oferty nieuwzględuioue pozo­
staną bez odpowiedzi. 835

Do wydzierżawienia.

. 208 80 
„ 208 80 'T
„ 208 80 
. 208 80
„ 208 80 O
„ 208’30 ® : 
„ 208 80 W ‘

Ś' --------------------------------------- obniżają 
się powyższe ceny o K. 20—.

.*• Francesca 30 czerwca n. boi-4-/k.‘355’50 K 13380 ;
Sofia Hobenberg 4 sierpni i „ 881’40 „ 855 50 . 138’80 ’>•
Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K. 158’80

# Zmiany zastrzega się. '$•
t Jeu. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych * 

J GOL.DŁU8T i SSAA. Kraków, ul. Lubisz 7 $ 
X' (naprzeciw dworca kolejowego) Lwów, ul. Na Błonie 2. oraz _• 
w wszystkie prowinoyonalne ajenoye. Biuro spedycyjne-komisowe

i zastępstwo austryaekiego i p. „LLOYDU’. 148 |

W W 0^10*3*1* W ® ***

„ 431’40
„ 431’40 
„ 43140 
„ 431’40
„ 431’40 
„ 431 40X _____ ... „ „ , - ..

> Martha Washington 17 „ „ 431’40 „ 830 1“ „
& Ceny zawierają już amerykański podatek.

Dla pasażerów jadących przez Nowy-J-rk do Kanady c 
M się powyższe ceny o K. 20
& b) 2 Tryestu do Arflentyny przez Rio da Janeiro: 
.2’ Francesca 30 czerwca K. 881'4-1 K.

Poenddwaae.
fhłfittra d0 PraktJki jabderski j 
LIMopCfl poszukuje pracownia 
Franciszka Zająca, Linia A-B L.46, 
Kraków. 803

UCZEŃ
kieruiczyut z ukończony 2-gę klasą 
real. lub gimn. w Cukierni lwow­
skiej Jana Mlohalika. Kraków, ulica 

Floryańska 45. 817

A F. Pamm, Kraków 
W Ul. Zielona I. 3, 

wysyła darmo i opłatnie cennik i 3.000 ilnstr. zegarków, towarów 
jubilerskich i muzj« mych. «2

Baczność! Baczność!
Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią MLECZARNIĘ
w Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuezanowiee 
w Krakowie. {Telefon 590.

Biuro zarządu Podwale I. 6, dostawia JtKleko i Śmietankę

do meszkań we flaszkach zamkniętych. 810

Sk!epy własne: przy ul. Podwale 1.7, Długiej 1.13, Siennej I. 7, Rakowickiej 1.8.

A a Kule i Kręgle
z drzewa Lignum Sanctum

Sk I polecają najtaniej 719

Jla straży fabrycznej
względnie 857

służby portyerów 
szuka większy zakład fabry­
czny odpowiednich, silnych i 
energicznych mężczyzn. Wysłu­
żeni żołnierze-sierżanci, znający 
dobrze jęzjk polski i trochę 
niemieckiego, mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia pod „L. 857“ 
do Administracyi „Nowin".

F
F
P
■ rzybery

p■ rzyrządy

p
■ .plsry

Warszawski 
Skład

Telefon Nr' 828

Jedyna katoli.ekt. 
firma prowadzona 

fachowo w tym za­
kresie.

■ BI i SpółkaHi Kit i RÓW, KYAEK 37.

na żądanie 
" gratis i franco. Nowość! Nowość!

ZNAKOMITE TUTKI
® (Sk4t ' wat{* elieniieznle 

HK jHli * S& preparowaną
POLECA FABRYKA

RUDOLFA HERLICZKI
W KRAKOWIE.

&-

E
Wydawca: Lucyna Szczepanika. Redaktor odpowiedslalBy: Ludwik Szczepański. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarz. A. Nowaka.


